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Ceńa ogłoszeń: 

Za ogłoszenia kupieckie. 
według umowy. 


Za OGŁOSZENIA DROBNE 5 gr. od 
wyrazu — najmniej 2 miljony Mkp. 


CHŁOP POTĘGĄ JEST I BASTA, BO POCHODZI Z KMIECIA PIASTA. 


Co innego się mówi a co innego robi 


Nieco o exposć premjera Grabskiego. 


Może jeszcze nigdy nie była Połska w takiej opresji 
politycznej i gospodarczej, nie widziano chyba jeszcze u 
nas takiego bałaganu, dezorganizacji w urzędach, kryzysu 
gospodarczego, olbrzymiego bezrobocia i takiej nędzy na 
wsi jak za rządów p. Grabskiego. Rządy te ustanowione 
z łaski Brylów, Plutów, wyzwoleńców i socjalistów, nie 
wygasną nigdy z pamięci ludu, bo są one toriurą dla chto- 

pa, którego dziś zniszczono doszczętnie, zmuszając 
go najpierw za pomocą fałszywej, przez socjalistów po- 
dyktowanej polityki gospodarczej do wyzbywania się tak 
płodów rolniczych jak i bydła prawie zadarmo — a po- 
tem zaś, gdy już nie miał nic do sprzedania, nałożońo 
podatki w takiej wysokości, że równały się konfiskacie 
majątku i gdyby nie posłowie ludowi, którzy, ciągle rzą: 
dowi przypominali, że chłopa doszczętnie ńiszczyć nie 
można, chłopskie gospodarstwa musiałyby iść na licytację, 
gdyby je miał kto wogóle kupić. 

Obecnie — pod naciskiem posłów piastowców p. 
Grabski zezwolił na otwarcie granic dla wywozu bydła, 
nierogacizny i zboża — zdawało się, że ceny wnet pójdą 
w górę — tymczasem zarządzenia p. Grabskicgo stały się 
musztardą po obiedzie — bowiem zagranica nie mogąc nic 
nigdy z Polski kupić, postarała się już dawno o zboże i 
bydło z Rumunji, Serbji i t.d. i stamtąd je sprowadza! Z 
tego powodu bydło na naszych targowicach spadło o 30 
proc., tak samo zboże — to też produkty wiejskie są u 
nas tańsze niż na całym świecie. Zato mięso i chleb o- 
raz mąka jest droższe niż w innych państwach — miasta 
wściekają się dalej na chłopów — a nie widzą paskarzy i 
różnych hijen, którzy drą z nich skórę t nieudolnego rzą- 
du, który toleruje zdzierstwa przekupniów i handlarzy. 

* Za rządów p. Grabskiego w;ymogło sie także ogromne 
bezrobocie, które przybiera wprost |zastraszające rozmiary. 

W samej Warszawie liczba bezrobotnych rzemieślników 
wynosi 14.000, wW Poznaniu 3000 pracowników, w fabry- 
kach tytoniu dostało wypowiedzenie. Huta „Pokoju“ na 
Górnym Sląsku wypowiedziała pracę wszystkim urzędni- 
kom i robotnikom. W przemyśle włókienniczym w Łod?? 
fabryki są czynne zaledwie 2—3 dni w tygodniu, miejszych 
fabryk jest zamkniętych około 100, wskutek czego Zostało 
pozbawionych pracy około 18000 robotników. Ogółem bez- 
robotnych w Łodzi jest przeszło 32000. - W Pabjanicach 
zamknięto 15 fabryk pozbawiając pracy 6000 robotników. 
W Białymskoku niemal wszystkie fabryki zamknięto, to 
też 13000 robotników zostało bez chleba. W Zawierciu 
zamknięto wielką fabrykę Ski Akc. Inne fabryki albo zre- 


dukowały pracę od 2—3 dni w tygodniu, albo zostały 
zupełnie zamknięte. 

Dezorganizacja w urzędach jest ogromna, wskutek cze- 
go niektórzy politycy, oddając zresztą p. Grabskiemu nie- 
należne pochwały za doprowadzenie do skutku sanacji 
skarbu, nazywają go trafnie »geniuszem dezorganizacjie. 

Tak w ministerstwach jakoteż w najniższych urzędach 
zozpanoszyli się urzędnicy bez fachowości i wykształcenia— 
bez żadnej rutyny, tylko dlatego, że są z Warszawy. Po- 
dania, rekursv, prośby, leżą całe miesiąca niezałatwione. ` Re- 
dukcja urzędników, która za rządów Witosa posunęła się 
znacznie naprzód, slanęła. jeśli się zwija jakiś dział i wy- 
dala 10 urzędników, to się wzamian tworzy 2 nowe u- 
rzędy z 20 urzędnikami. Tak jest ze wszystkiem — nie 
dziw, że musi być kryzys, nędza, bezrobocie, a równo- 
cześnie wielkie podatki, bo czemże opłacić próżnującą sza- 
rańczę urzędniczą? 

W takiej to chwili wygłosił p. premier Grabski dnia 
10 bm. swoje „eksposć" czyli wyspowiadał się przed Seje 
mem co za jego rządów zostało zrobione i co do zrobie 
nia pozostaje. 

Nie mamy na tyle miejsca, ażebyśmy to przemówienie, 
mogli w całości przedrukować — wyjmiemy więc z nie- 
go tylko ciekawsze ustępy, aby się czytelnicy przekonali 
jak daleko mowa p. Grabskiego odbiega od rzeczywistości. 

P. premjer Grabski wytłumaczył na wstępie motywy, 
które go skłoniły do przedstawienia Izbie projektu usta- 
wy o dałszych mocno rozszerzonych pełnomocnictwach 
dla Rządu. (Pełnomocnictwa te są tak szerokie, że uchwa- 
lenie ich przez Sejm, równałoby się oddaniu p. Grabskie- 
mu władzy dyktatorskiej na przeciąg jednego roku, 'na co 
się prawdopodobnie żadne stronnictwo nie zgodzi i co 
zresztą podnosili w Sejmie przy dyskusji nad exposć prem- 
jera — wszyscy przywódcy stronnictw.) 

Następnie stwierdził, że sanacja skarbu jest rzeczą do- 
konaną, gdyż budżet mamy zrównany, a walutę ustabili- 
zowaną. Wprowadzenie złotego nie przyniosło żadnej pod- 
wyżki cen (o tak, bydło nie zdrożało, ale buty, płótno, 
sukno? — red.), przeciwnie, sprowadziło pewną zniżkę, 

Przesilenia gospodarczego u mas nie ma (7), ponieważ 
liczba bezrobotnych maleje. (Powyżej wykazaliśmy wielu 
robotników jest bez pracy.) 

Siła podatkowa kraju nie została osłabiona (jeśli cho- 
dzi o obszarników, handlarzy i kapitalistów, to mogą nie: 
zawodnie płacić 10 razy większe podatki, ale chłop? — red.), 


ponieważ wpływy z podatków pośrednich, wonopolów i. 


"sZahaczając o politykę gospodarczą, zaznacza p. prem- 
erje nie nałeży przechodzić de polityki, któraby! podniosła 
ceny zboża, lecz raczej trzeba prowadzić taką politykę go- 
 spedarczą, któraby obniżała ceny produktów ;przemysło- 
/wych. (ale kiedyż, rząd t$*robił? — red.)*-- A, 17 

/"Rrząd dążąc 'do tegó; obniżył podatek państwowy od 
węgla, a ¿zamierza przysłąpić: do zniesienia ceł, które n- 
trudniają sprowadzanie. z ;za granicy. tańszego obuwia, 
płótna, mydła i t. d. Co do taryfy kolejowej, to nie mo- 
że ona być! óbniżoną, bo u nas jest kolej tańsza, niż“ za 
granicą,. należy. natomiast. dawać —ulgi- przy: przewożeniu 
przetworów gospodarczych, o ile chodzi/|e ich wywóz 
czy przywóz.) l {z 

Mówiąc o ustawodastwie społecznem premjer stwier- 
dził, że zdobyczy kłasy robotniczej nie wolno (P)ftknąć pod 
żadnym wattinkiem, (?) natomiast trzeba prżystąpić do mo- 

żliwege napięcia sił .w. pracy. RER Z 

Co do redukcji urzędników zaznaczył p. premjer, iż 

w roku 1923 (a więc za rządów Witosa) i w pierwszej 

połowie 1924 r. zmniejszono na ogół stan urzędniczy o 


ro 


39.000 osób, przyczem nie wzięty jest pod uwagę stan- 
„opłat wykazują -co=miesiąc-wzrost (oby>tak=było). = *7 - *nauczycielski:=%%0%%%%-0% see jm 00 - 


Pod koniec zapowiedział premjer, że trzeba się zająć 
ustroje i działalnością kas oszczędnościowych w Mało- 
polste” i Poznańskiem, ponieważ b. KKongresówka takich 
instytucji, nie zna (więc'chciałoby się je zńi.zczyć?). W 
końcu/ zapowiedział, że szajmie się obecnie więcej spra 
wami pólitycznemi — asstanie się to'wtedy, gdy otrzyma 
nowe pełnomocnictwa. «Nastem wywody” swoje” zakoń- 
cz 1. v MA i _ "ALA +2 > ' Pitt 
Y Prłźmówienie to — jak zgodnie piszą gazety — prze- 


„ładowane: mnóstwem szczegółów "i cyfr, przyjęte zostało 


bardzo chłodno, żadne prawie stronnictwo nie było z nie- 
go zadówołone, co zresztą okazało śię w przemówieniach 


. przywódeów stronnictw. Jeden tylko p. Thugutt »pły- 


wałe — jak to mówią — to znaczy nie atakował. Rządu 
zasadniczo, tylko wytykał mu kilkanaście czy kilkadziesiąt 
usterek, ale też nie mógł robić inaczej, bò — jak twier- 


"dzą wtajemniczeni — p. Thugutt opracowywał wraz Z p. 


Grabskim=projekt- pełnomocnictw;któreby” dały p: Grabskte- 
mn: w ręce bezwzględną dyktaturę. Tak to wyzwoleńcy 
przysługują się ludowi! - Ei 

‘Chłopi zapamiętajcie to sobiel 


t 


„Mowa. posła. Dębskiego. 


Imieniem Klubu P. S. L. »Piast* zabrał głos w dyskusji nad eksposć poseł Dębski, i wygłosił 
| dłuższe przemówienie, które podajemy w streszczeniu. 


Mowca skreślił przedewszvstkiem ciężkie położenie 
wsl, a zwłaszcza małopolskiech ,. których ;sfHa;: podat- 
kowa została wyczerpana. Wieś jest największym kon- 
sumentem, "wobec „tego nie: można « dopuścić, -ażeby jej 
siły płatnicze zostały wyczerpane. : Ludność rolnicza pła- 
ci podatki i opłaty państwowe chętnie, mimo, że są one 
wyższe przeciętnie od podatków przedwojennych od 
50 — 60 pre. parytetu zbożowego. + ej; 

Rząd niestety nie wykorzystał "dogodnej konjunktury 
gospodarczej, która pozwoliła była” na wywóz 'znacznej 
ilości zbędnych nam środków żywności za granieę po: 
cenach, któreby były bardzo dodatniem ''zasiłeniem nasze- 
go bilansu handlowego i płatniczego*i' dodatnio: byłyby 
wpłynęły na stan: zamożności naszej wsi. ER bipi 

Zubożenie chłopa odbiło się fatalnie na reformie 
rolnej. « Kiedy: chłop: miał: pieniądze, sto: nie można: było 
parcelować, wskutek utrudnień biurokratycznych , ebecnie 
zaś, kiedy jest dużo ziemi, którą można kupować, 
to nie ma na to pieniędzy. b SWO uzy w 
` "W sprawie oszczędności państwowych domagamy się, 
ażeby nie były one mechaniczne, ażeby nie: polegały na 
prostej redukcji, lecz ażeby sięgały głębiej do organizacji 
pracy, urzędów i instytucji państwowych. > : 5:5 


Poseł Dębski skrytykował następnie administrację ' 


podatkową i wskazał, że podatnik nasz musi na-pewien 
czas naprzód wiedzieć, co łgo czeka, tembardziej, że o0- 
becnie o gotówkę niezmiernie trudno. Poseł Dęb- 
ski stwierdza, że na podstawie: słów premjera Grabskie- 
go okazuje się, że chłepi zapłacili przeszło 50 proc. 
podatków na nich przypadających, a to jest maximum, 
do czego obecnie chłop' jest zdolny, gdyż” resztę może 
uiścić dopiero po żniwach. 

Polityka rządu wobec przemysłu była fałszywą. 
Rząd powinien zmienić swą działalność kredytową *w sto- 
sunku do wielkiego przemysłu i powinien złamać terror! 
przemysłowców, którzy na wszelkie dążenia rządu do 
uzdrowlenia polityki kredytowej grożą zamknięciem pro- 


Mowca domaga się zmiany polityki celnej i tary- 
fowej, a następnie omawia [nasze położenie międzynaro-- 
dowe, przyczem zaznacza, że |zagadnieniem dla nas jest ` 
nie tylko jak Niemcy uiszczą się z ;żzobowiązań powojen- 
nych, lecz,+czy będziemy od nich bezpieczni. 

Co do mniejszości ;,narodowych,: to uznajemy, iż 
Liga Narodów ma pewne prawo zabierania głosu w tej 
sprawie, przedewszystkiem jednak my się musimy tą 
sprawą zająć. jCieszymy się, że rząd zabrał się do n- 
porządkowania stosunków 'na kresach, jednakże doma- 
gać się musimy od |mniejszości narodowych lojal- 
ności+w, stosunku |do państwa. ' Ale; nie -pozwolimy 
przytem, ażeby sprawy. {mniejszości miały posłużyć Rosji 
i. Niemcom jako. oręż da wałki politycznej przeciw Polsce. 

W zakończeniu swego /przemówienia 'poseł Dębski 
wskazał na. konieczność rewizji kostytucji i ordynacji fwy- 
borczej. Musimy dążyć ¡do wzmocnienia władzy Prezy- 
denta Rzęczypospolitej, a na złośliwe uwagi Wyzwolenia, 
sprzeciwiające się tym zamiarom mówca odpowiada, że 
właśnie. Wyzwolenie. w chwili uchwalenia konstytucji mar- 
cowej: domagało się silnej. władzy dla Prezydenta Rzpltej. 

Co do rządw te. oświadcza, że rząd pozaparlamentarny 
powinien być w stosunku do' Sejmu nadzwyczaj ostrożny 
i pomiędzy rządem a Sejmem powinna istnięć zupełna har- 
monja. 'Pod tym. kątem widzenia, oceniając trudne poło- 
żenie rządu, będziemy. także „rozpatrywali sprawę; pełno- 
mocnictw rządowych. U 

Przemówienie posła Dębskiego wygłoszone z wielką 
znajomością rzeczy wywarło „doskonałe : wrażenie i spo- 
tkało się z oklaskami całej niemal Izby. 


EGŻUKZGET TT AWEPTROWINOWY g a O) 
Za rządów Prezydenta Witósa © 7 
Płacił chłop! podatek miarką prosa. 
Gdy rząd obaliły różne Bryle, Pluty, 
Na'pódatek' dasż' wszystko, jeszcze ściągniesz 
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Przejeżdżając niedawno ‘koto’ pewnego 
jabłoni fi-, 


żyłem w starym sadzie pośród spróchniałych 
gurę Matki -Boskiej,, na której widniał napis: 

„Uzdrowienie chorych módi się za nami“. 

Gdyby. mi przyszło obrazowo „określić naszą magnas 
terję, jaśnie wielmożnych książąt, hrabiów i innych wyso- 
ko urodzonych dziedziców, przyrównałbym ich do owych 
starych, wypróchniałych jabłoni, "== 

Swojego czasu rodziły szlachetne, wyborowe owoce, 
dziś owoców coraz mniej, chyba robaczywe i cierpkie — 
coraz więcej..uschłych „gałęzi — słowem -chore,-na, śmierć 
przeznaczone drzewa.. lm prędzej zostaną obalone przez 
wiatr i siekierę ogrodnika, tem lepiej, bo w ich miejsce 
przyjdą młode; |zdrowe szczepki. a 

lm prędzej znikną 2 powierzchni: życia” publicznego ci 
przeróżni Sanguszkowie, Doląńscy, Uznańscy,  Wasilewscy, 
Jordanowie, tem. większa gwarancja, że'w Polsce mie rog- 
krzewi się bolszewizm na wzór rosyjski. 

Nie kto: inny bowiem; tylko- oni; przygotowują grunt 
dla bolszewików, przez swoje niecne, częstokroć haniebne 
postępowanie. 4 

Oto drobne próbki: i 

Mają Sanguszkowie ogromne. dobra koło Tarnowa — 
co można dobrego zdziałać, ile fundacji założyć, ilu insty- 
tucjom. oświatowym, czy humanitarnym dopomóc — ile 
łez obetrzeć. 

Tymczasem co za'egoizm,-sobkostwo, „nieżyczliwość i 
nienawiść do ludzi. Taki „Wiśniewski „pełnomocnik , San- 
guszków te człowiek..;-XJITI.wiekn, a .i tam jeszcze raziłby 
swoimi poglądami i postępowaniem. ALEBO T 

A właśnie dlatego jest ulubieńcem księżnej — dowód, 
że sama, podobnie jak jej synalek tkwią  duśzą i “sercem 
w średniowieczu, 'w czasach: barbarzyństwa. iciemnoty. 

Gdyby ktoś: chciał szerzyć „celowo. i świadomie -bolsze- 
wizm, nie potrafiłby. lepiej, jak ten biały bolszewik, jakim 
jest Wiśniewski i jemu podobni. 

Cała ludność powiatu tarnowskiego, ma dla,tego pana 
wyrazy potępienia i oburzenia, wywołanego jego nieoby- 
watelskiem, złośliwem i drażniącem postępowaniem i dla- 
tego właśnie tak miły jest sercu jaśnie państwa, że uczy 
chamów: rozumu." :' o a, „ng 

O międzę. dalej ,króluje:w* Radłoune p. Dolański, hetka 
— pętelka w. porównaniu 'z Sańguszkami -—.jeśli chodzi 
o urodzenie — ale co do postępowania z ludźmi „pan z 
panów”, uważający ludzi za bydło. Mając dostarczać dla 
szkoły w Borzęcinie kilka sągów drzewa rocznie, przez 
szereg lat uchylał się od tego obowiązku, a kiedy Staro- 
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starczyć, pan dziedzic wniósł odwołanie do Trybunału 
administracyjfiego, żeby tylko jak najdłużej szkoła była 
zamknięta, bo poco 'chamom oświaty — im mniej. wiedzą ` 
i umieją, tem potulntejsi. “Z radosnem sercem patrzył j tia 
to, że w 'szkoleiw ‘Radłowie, tuż pod jego pałacem sto- 
jącej, z braku opału, którego w ogromnych jego lasach 
nie można kupić, przez kilka zimowych |miesięcy nie od- ` 
bywała się nauka. Mając dostarczyć dla najbiedniejszej * 
ludności trochę gałęzi 'na opał, mieszkańcom Bogumiłó- 
wic wyznaczył zbiórkę pod Szczurową i odwrotnie, żeby 
tylko utrudnić i obrzydzić biedakom pobór drzewa: -żj 
Tak samo postępowała hr. Stadnicka z Wielkiej Wsi, 
która drzewo na opał dla szkoły w Złotej wyztraczyła w 
takich: parowach i przepaściach, że dzik tam nie dojdzie, 
cóż dopiero człowiek. ZE 
Stosunek obywatelstwa' do ustawy 6 sprzedaży po u. 
miarkowanej 'cenie' drzewa dla szkół i najbiedniejszej lu-- 
dności jest'bardzo charakterystyczny. złekceważanie tej- 
że jawne, albo gdzie starosta energiczny nastaje na wy- 
konanie, bierny opór. i bise kN. 
I tak w stosunku do wszystkich niemiłych sobie ustaw. 
Jako argument podają: „co mi się ma kto mieszać do 
megó gospodarstwa i dyktować mi ceny. ' =“ ~ 
Pięknie— dlaczegoż to jednak, jeźli o nich chodzi dy- 
ktują ceny czeładźi' swej i najemnikom? 
A jakie ceny? TOKOVA abe > 
Pan Jordan 7 Winkowic, pan Uznański 'x Fyczyna i 
tylu innych ofiaruje ceny, kióre 0 pomstę do nieba wołają. 
Wolą, żeby zmarnowało się zboże, żeby zgniły ziem- - 
niaki, (jak to miało miejsce u Uznańskiego) niż zapłacić 
wynagrodzenie za pracę, jakie wszyscy inni płacą. “== 
Mówi się'o nienawiści wsi-do dworu — zarzuca, że 
ludowcy tę waśń i nienawiść podsycają — dowodem cze- 
go choćby ten artykuł. ża a 
A dlaczego to tam, gdzie dziedzic człowiek ludzki i ~ 
sprawiedliwy np. p. Dunikowski w Strógach ma dobre sto- ` 
sunki ze wsią i nie może się skarżyć na ludowców. Pano- 
wie mogliby dużo mieć, tylko oni nie chcą chcieć. /Mogli- 
by mieć zaufanie ludności i szacunek, ale na jedno i dru-- 
gie trzeba zasłużyć — oni zaś od wieków pracują na nie- 
ufność i nienawiść — są tą kłodą, co leży napoprzek fa- 
li potoku i hamuje falę. Hak = 
Do czasu — przyjdzie moment, i to niedługo, że al: ` 
bo popłyną z falą, albo też wezbrana fala popłynie po- 


nad kłodą i zepchnie ją na dno. 
PAWEŁ UBRZEŻ. 


wina. 


(Słówko przedewszystkiem do księży.) 


t) 


Kto interesuje -się życiem politycznym,'w szczególności kiego Ks. Świądera. Poświęca mi się tam specjalne arty- 


polityką ludową, tego uderzyć musiały ataki „Ludu kato- 

lickiego», organu „Str., Kat. lud.c, skierowane przeciw 

mnie, księdzu, w ostatnich kilku numerach tego piseraka, 

wychodzącego w Krakowie, obecnie pod rędakcją nieja- 
faneme Moryc m gomerae, ogorki 
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kuły i to w, numerach. świątecznych. n. p. na Wielkanoc, 
na Zielone Świątki a'moje zalety uwypukla się barwami 
` bardzo wyrazistemi. 


Lud nasz dowiaduje się z niemałem ździwieniem. 


a„905e wory 4 


Sekretarjat PiS. 'Ł. » Piast w Farnowie, Bu 
„rek I, 3, I p. udziela dla członków PSL. bezpłat_.. 


ze szpalt »Ludu Kafolickiego«, że jestem zdrajcą politycz- 
nym, — głupim, — zaciekłym 'partyjnie, szczurem, który 
tak długo siedzi w spiżarni, póki nie zgryzie co się da, 
że takich nie wielu się znajdzie jak ks. £Weryński, że on 
stoi najbliżej Okonia i tp. Wreszcie! w numerze z 8 bm. 
posyła mnie Ks. Świąder do domu obłąkanych. Chyba 
wystarczy. 

W imię prawdy i dla umożliwienia oceny objekty 
wnej chciałbym isię wyspowiadać z mojej wielkiej 
winy politycznej, za którą spadają na mnie nie tylko 
gromy groźne, ale całe potoki błota i pomyj. 

Należałem do „Stron. kat. ludowego“, prowadziłem na 
powiat swój akcję S. K. L. jako urzędujący wiceprezes 
zarządu |powiatowego, byłem członkiem Rady naczelnej 

. K. L., darzonym takiem zaufaniem, że zaproszono mnie 
na specjalne posiedzenie komitetu wykonawczego, gdzie 
rozstrzygały się najważniejsze sprawy bieżące i programo - 
we. Potem usunąłem się z S. K. L. 

A więc... zdrada, zbrodnia. 

Wszyscy, którzy obserwowali mnie na posiedzeniach 
stronnictwa, poświadczą, że nie postępowałem nigdy jak 
zdrajca. Występowałem otwarcie, należałem do opozycji 
do lewego skrzydła, ale wszyscy o tem wiedzieli. 

Nie podzielałem nienawiści do Witosa, która 
stawała się osią ideową ‘S. K. L. nie mogłem się 
pogodzić z tem, że posłowie S. K. L. wstąpili na jakiś 
czas do obszarniczej grupy Dubanowicza. Dlatego wy- 
stąpiłem ze Stronnictwa katolicko ludowego komunikatem 
w „Piaście" i „Wieńcu*—Pszczółce«. Komunikat ten 
przesłałem redakcji »Ludu katolickiego* równocześnie, 
uprzedziwszy listem poleconym Zarzd główny S. K. L. 
o mojem postanowieniu. 

Takiemi otwartemi drogami zdrajcy nie chodzą. 

Następnie siedziałem cicho i czekałem. Tymczasem 
grupą fkulskiego i Ks, W. Blizińskiego, z którą S. 
K. L, szło pod nr. 12, do wyborów, przeszła do Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, gdzie dwie secesje 
(Dąbskiego i Pluty) oczyściły atmosferę w zupełności. 
Wtedy zgłosiłem swój akces do P. S. L. 

e nie zostałem z Matakiewiczew i Ks. Czujem, a 
poszedłem raczej za Skulskim i Ks. Blizińskim, w tem 
cała moja wina, za która tyle na mnie padło plwocin. 

Jajzaś sobie myślę, że taki p. Skulski, b. prezes Rady 
ministrów, taki Ks. Bliziński, twórca wzorowej wsi (Lisków) 
i jedyny dotąd w Polsce wiceminister w  rewerendzie, 
łepiej się w polityce orjentują niż ci, których zostawiłem 
w S. K. L. 

Winę moją powiększa ta okoliczność, że wstąpiwszy 


do P, S. L. nie kryję się z tem, że nawet ośmielam się 


nawoływać wszystkich uczciwych chłopów, by stanęli 
karnie pod wodzą WITOSA celem stworzenla silnego blo- 
ku chłopskiego, któryby się przeciwstawił odłamom bolsze- 
wizującym na wsi. 

(Zbyt dobrze znam S. K. L., bym mógł powiedzieć, że 
iud pójdzie raczej za Matakiewiczem czy hrabią Łubień- 


skim, niż za WITOSEM I BOJKĄ.) 


NIENERE RECO RA OMT RAR 
ADWOKAT 


Dr Karol Fusiarski 


w Tarnowie 
przy ulicy Krakowskiej 
urzęduje od godziny 9—12 rano i od 4—6 pop. 


\ 
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Pod adresem panów z S. K. L. jedna uwaga: nie u- 
derzajcie z za płotu, asonimami, kryptonimami lecz otwacie! 
A nadto: zwalczajcie idee i pomysły, a nie osoby, 
a jeśli już koniecznie osoby, to z pewna przyzwoitą miarą, 
nawet wtedy, gdy bijecie przeciwników takich jak tja, o 
których mówicie z Psalmistą »doskonałą nSpayiSĘE nie- 
nawidzą ich« (Psalm 138.) 


Pilzno w czerwcu 1924, 


Ks. Henryk Weryńskt, 


W górę! 


Gdy się popatrzę wśród nocy ponurej, 

Z mroków tej ziemi w przepaście wszechświata, 
Na te gwiaździste niebiosów lazury — 

To dusza moja tęsknotą skrzydlata 

Rwie się jak orlę, bo wąlecieć by chciała 

W bezmiar błękitu z młodzieńczego ciała... 


Gdy się popatrzę na te słońc mgławice 
Wybuchające w astralnych przestrzeniach, 
To w duszy mojej rodzą się tęsknice... , 
A smęt bezdenny — szybujący w cieniach 
Pali me serce jak wiatr rozkietznany, 

Co mknie przez pola głuche i kurhany... 


Gdy wzlecę duchem na niebiosów szczyty 

I z słońe na słońca — w dal jasną szybuje — 
Trwogą tajemną i lękiem spowity, 

Wszechmoc i wielkość Pana światów czuję... 
I swoją nicość czuję wobec lego, 

Co w tych przepaściach słońc rozsiał miljony, 
Co nie ma granic królestwa swojego — 

On — Król wszechrzeczy Przebłogosławiony!.. 


I dziś o jedno błagam Go w pokorze — 

By mi natchnienie dał swojego Ducha, 

Bym widział kędy przez życia bezdroże 

mam iść ku świtom—bo wokół noc głucha... 

Bo wkoło huczą burze, jęczą gromy, 

W prąyszłość po drodze kroczę śliskiej — 
(stromej... 

Osobnica, w maju 1924. 


WOJCIECH BYCZEK (Re-oR) 


Duch „djabła” Stadnickiego 


przy robocie! 


Dworski oficjalista morduje copag 


Na początku XVII wieku żył sobie pewien starosta, 
możny Pan na Łańcucie, Stanisław Stadnicki, który takie 
szaleństwa i zuchwałe zbrodnie popełniał, takiemi morda- 
mi, pożogą i znęcaniem okrutnem nad chłopami zapi- 
sał się w dziejach Polski i ludu ziemi pzemyskiej, iż prze- 
zwany został nie tylko od ludu, ale i od historyków „dja- 
błem łańcuckim". 

Nie pohamowany w zuchwałstwie i dumie ten magnat, 


nie tylko że wiódł liczne spory graniczne z sąsiadami, 
deptał prawo, natrząsał się z wyroków sądowych, które 
go ogłosiły banitą, ale nawet zebrał liczny zastęp zbójów 
— z nimi przebiegał połacie kraju, pałąc, rabując i mor- 
dując niewinnych ludzi. I kto wie jak daleko posunąłby 
się w swej krwiożerczościai i okrucieństwie łotr magnat, 
bo spalił w końcu Leżajsk i do innych miast się zabierał, 
gdyby nie inna szlachta, która pod wodzą Łukasza Opa- 
lińskiego dopadła go we wsi Tarnowicy koło Dobromiła i 
20 sierpnia, roku 1610 wymierzyła mu sprawiedliwość — 
zasiekawszy go na miejscu. To mówi historja... 
Widocznie niespokojny ten duch »djabła łańcuckiego« 
i dzisiaj nie spoczywa, ale błąka się i wciela co pewien 
czas w swoich potomków, bo i ci co pewien czas krwa- 
wo zapisują się w dziejach ludu okolicznego, który zmu- 
szony żyć w sąsiedztwie Stadnickich — narażony jest 
ciągłe na poniewierkę, wyzysk straszny—a nawet Śmierć. 
A potomkowie tego „djabła* żyją nie daleko, bo w 
Wielkiej Wsi, w pow. brzeskim. W pięknym dworze mie- 
szkałtam p. hr. Bogusława Stadnicka, która wprawdzie gos- 
podarstwo zrujnowała, bo częściej i ochotniej zagląda do 
szklanicy pełnej odurzających napojów — niż w swoje 
rozległe dobra — ale za to służbę wyzyskuje ordynarnie, 
a do ludności wiejskiej czuje taką nienawiść, że wszyst- 
kich swoich oficjalistów uzbroiła w broń palną, widocz- 
nie nie od parady, skoro jeden z tych oficjalistów , niejaki 
Kaubek, już od trzech tygodni szalał po całej okolicy — 
strzelał do chłopów w Milówce — do kobiet i dzie- 
ci w Wielkiej Wsi, aż ośmielony bezkarnością tak władz 
jak i swej chlebodawczyni, zastrzelił w biały dzień 
na polu bez żadnego powodu dn. 4 czerwca Jana 
Janikę  najspokojniejszego gospodarza we Wielkiej 
wsi — za to tylko, że ten nie dał się „nęcać Kaubkowi 
nad dziećmi, pasącemi bydło — bo od tego jest sąd, aby 
wymierzał sprawiedliwość, a nie bat hajduka hr. Stadnickiej. 
Nic dziwnego, że po takiej zbrodni oburzona ludność 
wyległa na miejsce wypadku, co widząc Kaubek — siadł 
na koń i uciekł do dworu — a gdy lud ruszył pod dwór 
— tchórzliwy morderca pocwałował do Wojnicza i sam 
się oddał w ręce sprawiedliwości, aby nie być złynczowanym. 
Ciekawe było zachowanie się tamtejszej policji, która 
zwabiona strzałami znalazła się wkrótce na miejscu wy- 
padku, ale nie aresztowała Kaubka, a nawet świadkowie 
zeznają, że jeden z żandarmów miał zawołać— „uciekaj pan''.. 
Rozżaleni do żywego chłopi — nie wiedząc czy mor- 
derca istotnie został aresztowany — udali się do Wojni- 
cza z żądaniem, aby im pokazano Koupka, a gdy sędzia 
ani kłucznik żądaniu wzburzonego tłumu nie chcieli u- 
czynić zadość, lud pod wpływem ogromnego wzburze- 
nia chciał siłą dostąć się do więzienia, atoli na skutek 
rozsądnych uwag paru obywateli, że powaga władzy mu- 
si być uszanowana—usłuchali i spokojnie rozeszii się do 
domów.. 


l oto na tych spokojnych, przez straszne tylko zbrodnie 
podnieconych ludzi, którzy mordercy nic złego nie zrobili, 
władze wygotowały akt oskarżenia o gwałt publiczny, 17 
chłopów jest już zamkniętych, tylko p. hr. Stadnicka chodzi 
sobie wolno... a za kilka dni usłyszymy może, że jej ofi- 
cjalista strzela dalej do chłopów. 

Ale zdaje się, że b.hr. Stadnicka się przeliczyła, bo 
lud dalej poniewierać ani mordować się nie gda i nie tyl- 
ko morderca, ale i pani hrabina musi za zbrodnię odpo- 
kutować, winowajcy muszą być ukarani. 

Dnia 14 bm. przyjechał umyślnie ż Warszawy do Woj- 
, nicza poseł Brodacki, który zbadał przedewszystkiem tło 


zbrodni — dowiedział się prawdy o strasznej krzywdzie, 
jaką ludowi hr. Stadnicka „wyrządza — usłyszał z ust 
świadków jak popełniono morderstwo i już interwenjo 


wał, gdzie należy, aby niewinnych ludzi wypuszczono na 
wolność a pociągnięto ich do sądu jeśli na to zasłużyli z 
wołnej stopy, a nie męczono więzieniem bez wyroku. 


A: 

Pojawi się nadto interpelacja w Sejmie, w sprawie za- 
chowania się władz i policji w tym wypadku— albowiem ` 
okazuje się, że p. hr. Stadnicka ma protekcje i mogłaby: 
się do woli natrząsać z biednych łudzi — zamiast być 
ukaraną. 

Oto do jakiej bezczelności dochodzą nasi obszarnicy! 
Nie dość im nędzy i łez, jakie na lud biedny sprowadzi- 
li — patrzą oni jeszcze obojętnie jakich służba morduje chło- 
pów! Ale tu się panowie przeliczyli! Nie ujdzie im ta zbro- 
dnia bezkarnie a musi ona być tak ukaraną, aby była od- 
straszającym przykładem dla magnatów na długie lata. 

To trudno! Chłopi nie dadzą 'się mordować, jak za 
dawych („dobrych* p. z.) czasów! | 


NAOCZNY ŚWIADEK. 


(KL. „inst wote Rządu 


Klub P. S. L. po dwugodzinnych obradach uchwalił 
następujące rezolucje: 

Klub P. S. L. „Piast“ przyjmując sprawozdanie Prezy- 
djum do wiadomości, stwierdza z naciskiem, że położenie 
ludnościżzwłaszcza wiejskiej skutkiem spowodowanego u- 
stawicznie zmieniającymi się rozporządzeniami chaosu po- 
datkowego staje się wprost nieznośnym. Klub P. S. L. 
„Piaste wzywa Prezydjum do poczynienia jaknajenergi- 
czniejszych kroków u rządu by wykonał przyjęte przez 
się zobowiązania w kierunku zmiany szkodliwych ustaw 
gospodarczych oraz w kierunku wprowadzenia w życie 
zapowiedzianej akcji kredytowej dla drobnego rolnictwa 
i ułatwień celnych dla przywozu niezbędnych dla szero- 
kich mas wytworów przemysłowych. 

Klub P. S. L. »Piast* stwierdza, że rząd wbrew oświad- 
czeniu danemu przez p. prezesa ministrów delegacji Klubu, 
nie wniósł w wyznaczonym przez się tygodniowym czasie. 
projektu noweli do ustaw o reformie rolnej. Klub upoważ- 
nia wobec tego Prezydjum do poczynienia u Marszałka 
Sejmu odpowiednich kroków celem bezzwłocznego wzię- 
cia pod obrady Sejmu projektów ustaw posłów zgłoszo- 
nych w zakresie reformy rolnej. 

Klub P. S. L. „Piast“ zastrzega się ponownie przeciwko 
wszelkim próbom zmian w gabinecie, które miałyby na- 
stąpić pod naciskiem jakichkolwiek stronnictw politycznych 
w ich interesie partyjnym. 

W związku z powyższem prez: WITOS wystosował wczo- 
raj pismo do Marszałka Sejmu, prosząc o możliwie naj- 
rychlejsze wzięcie pod obrady sejmu poselskich projektów 
zgłoszonych swego czasu w sprawie nowelizacji nstaw 
o reformie rolnej. 


Cztery lustra w starej budzie. 


Kiedy się dowiedziałem o utworzeniu przez Stapiń- 
skiego i Bryla t. zw. „Związku chłopskiego" i gdy prze- 
czytałem organy tegoż „Związku“ — Sztandar Ludowy i Przy- 
jactela Ludu — przypomniało mi się zdarzenie, jakie mia- 
łem przed wojną w roku 1912, kiedy jako młody chło- 
pak ze wsi pojechałem do Wiednia za zarobkiem. 

Pewnego razu udałem się wraz z starszym przyjacielem 
Ślązakiem z Floridsdorfu do Schónbrunu zwiedzić zamek 
cesarski i tamtejszą 'menażerję. W powrotnej drodze 
wstąpiliśmy do wielkiej sali jakiejś restauracji czy kawiar- 
ni, a chociaż pobyt krótki był w tej niewielkiej budzie, 
jednak wiele mnie ona zainteresowała, gdyż gdzie się 
tylko obróciłem, wszędziem widział bufety, a na nich różne 
smakołyki, dużą ilość stołów, a jeszcze większą ;krzeseł, 
oraz wielką iłość ludzi podobnych, względnie takich sa- 
mych jak ja i mój znajomy kelner, czy właściciel tych 
»cudów«. Byłbym może stamtąd nie wyszedł, bo było tam 


a 


r 
6 ams 


mau 


także. dużo jednakich drzwi, gdyby nie ów znajomy, 
który widocznie lepiej się orjentował i z nim _ szczęśliwie, 
Dowiedziałem się, później, że; 
były tam na wszystkich czterech ścianach wielkie lustra, .. 


wydostałem się na ulicę. 


które zakrywały, całe prawie Ściany i te lustra zrobiły z 
nas dwóch i trzeciego. kelnera wielką kupę ludzi, ou; 
Niewątpliwie, że, każdemu mniej . uświadomionemu 
ludowcowi, ten „Związek chłopski*  Stapińczykowsko- 
Brylowski tak samo się, przedstawia, jak mnie, owa bu- 
da z łustrami. Stapiński z Brylem wstawił lustra do swo- 
jej starej politycznej budy w osobach Pryla, Pawłowskie- 
go, Cieplaka i Śliwińskiega, przed któremi stanęli: Łasku- 
da, Berek, Toczek, Janeczek, Socha, Krępa, Wiewiórski i 
Pluta. Ambitny Pluta widząc taką „wielką* kupę swoich 
kolegów w owej starej budzie, postanowił być ich pre- 
zesem i w tem, sposób „zrodził się, „Związek chłopski". 
Atoli stronnictwo, to „w, rzeczywistości jest poza tem 
najwstrętniejszym, tworem politycznym, jakie kiedykolwiek 
stworzono. Nie mógłbym być jako chłop zupełnie prze- 


'ciwny związkowi chłopskiemu, gdyby ten związek skła- 
dał się ze wszystkich stronnictw ludowych, albowiem u-' 


wierzyłbym wtedy, że tylko tak ogromną armja ludowa 
zwyciężyć może! Ale w taki »związek« , który jedność 
chłopską rozbija i zabija, w związek około którego zgru 
powały się najgorsze szumowiny, opilcy, szantarzyści 
i aferzyści — uwierzyć nie można. 

Jeśli się narzekało, a obecnie jeszcze więcej narzeka 
na różne krzywdy, nadużycia i wyzyski, spowodowane 
przez niesumiennych urzędników, obszarników, kapitalistów 
policjantów i żydów, to trzeba zdać sobie sprawę z tego, 
że i chłopi są winni — stało się to tylko dzięki rozbiciu 
chłopów na różne grupy i grupeczki, bo chłopów tak 
rozbitych nikt się nie boi, bo wie, że chłopi nie zjedno- 
czeni, nie mogą mieć należytej obrony. 

Nie bądźmy więc łatwowiernymi , nie dajmy się zło- 
wić na wędkę żadnych »związków«e, lecz łączmy się w 
jedno stronnictwo P. S. L. — a dopiero gdy będziemy 
wszyscy w tem stonnictwie złączeni, nazwiemy się pra- 
wdziwie „Związżkiem” chłopów piastowych. 

Ignacy Franezyk, chłop z sądeckiego. 


Fi 5 5 w; i 1 e. i © 
Z powiatów i gmin. 
Pilzno. 4 n 
W dniu 26 maja br. odbyło się w Pilánie zebranie powia- 
towego Zarządu P.A.L, „Piasta“ przy. współudziale 23 ezłon- 


ków Zarządu (na 30) oraz kilkunastu mężów zaufania. 
Zebranie miało za cel omówienie obecnego położenia polity- 


,cznego w powiecie, spraw organizacyjnych, potrzeby reorgani- 
' zacji i ożywienia działalności gminnych Bad. ludowych —, da». 


lej sprawy obchodu jubileuszu senatorów Bojki i Średniaw- 
skiego, wreszcie spraw bieżących. , Podczas licznych przęmó: 
wień niektórzy członkowie Zarządu powiatowego wybrani doń 
9 lutego br (jak Buch, Ruda, Zych, , Przydzielski) niedwuzna- 


cznie dali poznać, że bardziej im smakują hasła i niby progra-. 


my Pluty i Bryla, niż jedynie ludowy ,i.. państwowy „, program 
„Piasta. 
dowców odpowiednią odprawę i admonicję — że zaś, odsłonili 
swe oblicze to i lepiej, bo się teraz przynajmniej wie z kim się 
ma do czynienia. o... RT i Waki ' 
Obok uchwał w przedmiocie organizacji Kół, ludowych, w 
gminach, w których Kół tych niema i reorganizacji istniejących, 


uczczenia jubileuszu Bojki i Średniawskiego, urządzeuią wiecu i 
poświęconego przedstawieniu. ich politycznej działalności, oraz, o=: 


besłaniem obchodu jubileuszowego w. Krakowie delegątami Za- 
rządu, 


nic dla wywozu tych artykułów — dalej rezolucję w kierunku 


Dostali też w paru odpowiedziach prawdziwych -lu- .., 


uchwalono rezolucję domagającą się wczesnego zabez-.. 
pieczenia ludności wiejskiej drzewem .na opał, i nę odbudowę : 
-po cenach przedwojennych, a w związku z tem zamknięcia gra-.. 
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obniżenia nadmiernie dziś wysokich kąr za drobne, przewinienia . 
administracyjąe i sądowe, jak brak tabliczek m, wozów; nietrzy- 
manie psów, na uwięzi i tp., oraz .wniogek., wzywający. posłów. 
do starań o obniżenie cen za. artykuły przemysłowej gospodar.: 


cze i odzieżowe w końcuprotest przeciwko, przeniesieniu Starostwa 


n z Pilzna do Dębicy, oraz prosbę.do Zarządu okręgowego 0:urzą: 


dzenie w tutejszym powiecie szeregu sprawozdawczych wieców 


poselskich. 
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Od paru tygodni włóczy się stale po powiecie dąbrow- 
skim niejaki Banaś z Zalipia t. zw. żelazny czy też wie- 
czny akademik, a właściwie obrzydła polityczna szuja, któ- 
ry za judaszowskie srebrniki od „wyzwoleńców'* pobrane 
urządza poufne zebrania i rozpowiada przeróżnego rodza: 
ju brednie i ordynarne kłamstwa o piastowcach, na te- 
mat rzekomej zdrady ideologji ludowej. 

Ciekawi jesteście zapewne bracia chłopi, co to, za o- 
sobistość ten włóczęga Banaś, który tak nagle zapałał mi- 
łością do chłopów, bo przecież nikt dotychczas o nim w 
powiecie, nie słyszał, aż dopiero, gdy mu kieszenie pę- 
kają od pobranych »djete nagle nadyma się i wrzeszczy 
zaganiając chłopów do śmierdzącej thugutowskiej obory. 

Otóż ów Banaś jest synem wyrobnika ze Samocic 
(nawiasem mówiąc, bardzo porządnego ale biednego chło- 
pa i ludowca) którego sen. Bojko Ówczesny poseł zrobił 
sekretarzem gminy. Gdy biedak zmarł pozostawiając pię- 
cioro niezaopatrzonych dzieci, zaopiekowali się niemi są- 
siedzi—obecnym zaś. agitatorem wyzwoleńców zaopieko- 
wał się sen. Bojko, posyłając go do szkoły. Dzięki też 
jemu skończył gimnazjum i polizał trochę studjów uni- 
wersyteckich. Żal było sen. Bojce i dalej opuszczać bie- 
dnego chłopaka, to też pomagał mu jak i gdzie mógł i 
w porozumieniu z prez. Witosem umieścił go w Naczel- 
nym Sekretarjacie PSL w Warszawie, aby tam pomagając 
w pracy, za co mu płacono i dano mieszkanie, mógł u- 
kończyć studja uniwersyteckie. Zacny i szlachetny sen. 
Bojko lubił też swego wychowanka i mawiał nieraz: „Trze- 
ba mu pomagać, niech się ta uczy a będzie z niego czło- 
wiek, a i chłopy będą mieć z niego pociechę“. . , 

Zawiódł się niestety na nim sen. Bojko, albowiem prze- 
konał się w niedługim, czasie, że wychował sobie nie .lu- 
dowca i nie człowieka, ale zdrajcę i padalca na szkodę 
chłopów, bowiem rozparzeniec ten, w dodatku nałogo- 


, wy pijaczyna, urzędując w Sekrętarjącie naczelnym, oka- 


zał odrazu—gdy już piastowskiego chleba dość pojadł — 
swój nędzny charąkter i nikczemną duszę, zdradzając thu- 


gutowcom za pieniądze tajemnice stronnictwa, za CO, dy 
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się o tem przekonano, prezes Witos kopnął go i wyrzu- 
cił na ulicę. 

Rozindyczony i wściekły Banaś, że mu  zdradzieckiej, 
podłej roboty dokończyć nie dano — a chciałby mało 
robić a dobrze jeść; dużo pić i obżerać się za darmo, cu- 
dzą pracą, poprzysiągł piastowcom zemstę. ' 

Nabajawszy thugutowcom, że. jakoby on miał -olbrzy- 
mie wpływy w. powiecie 'dąbrowskim i jak- tylko palcem 
kiwnie. to wszyscy. chłopi za nim polecą, wyłudził od nich 
kupę pieniędzy i za nie próbuje wszczepiać thugutowskie 
bakcyle. < dziko © nona tei osto i Tr 
+ Nie więdzie się jednak wcale owgmu 4azikowi, bo oto 
dośtał w, kilku wsiach takie smarowanie. poniżej krzyżów, 
że podobno brakło: dla. niego, plastrów w aptece, w, Dąbro- 
wie. Lud sam wzgardził jnstyktownie podłym pijaczyną 
i Banaś już ,się obęcnie mqiej na.,wsiach.pokazuje. no ic 

Bracia. chłopi! Róbcie, tak wszędzie, gdzie się.ów sprze- 
dawczyk pokaże! Qdwracajcie,się ze wzgardą od tego zdraj-. 
cy i zaprzańca. Zamiast go słuchać — lub nawet z nim 


polemizować, naplujcie mu w twarz, bo on zdrajca stron- 
„nictwa tstannarchłopskiego; z którego wyszedł "nie jest 
godzien, aby uczciwy chłop rozmowę z-nim zawiązywał. 
8. 
inictwa szukający żeru źżdradzt KAżdegó, kto”mu nie za- 
pcha torby i gęby! WSZ aa : 

o  Stójcie twardo i mocno :przy sen. Bojce i prez. Wito- 
sie, a jemu dopomóżcie, żeby skoficzył (wysoko!.. p. zeć.) 
tak jak zdrajca — judasz! 

a CHŁOP z Dąbrowskiego. 


- Od: Administracji. 


Zawiadamiamy naszych Czytelników, iż z po- 


wodu * żwiększających się state kosztów wydawni: 
‘etwa zmuszeni jesteśmy podnieść prenumeratę, 

= Od 1 lipca Lud Polski kosztował będzie tkwar- 
talnie T*zł., półroczńie '2 zł., *rócznie'4 zł,” numer 
pojedynczy 10 gr. 
"Ponieważ Czytelnicy skarżą się, że poczty nie 
chcą przyjmować prenumerat przesyłanych staremi 
dwuczęściowemi czekami — które *rozesłaliśmy — 
bo są wprowadzone trzechczęściowe czeki, upra- 
szamy Czytelników, ażeby: zańim* im róześlemy no- 
we czeki, których jeszcze nie posiadamy, kupowali 
sobie na poczcie czeki bez firmy i numerów (Każ- 


da poczta ma takie czeki na sprzedaż) i na nich. 


wypisywali numer naszego konta 151.982. Wten 
sposób przesłane pieniądze náš‘ dójdą napewno i 
nie będziemy zmuszeni wstrzymywać wysyłki pi- 
sma. Przesyłajcie więc prenumeratę!  Rozszerzaj- 
cie LUD POLSKI! ADMINISTRACJA. 


e ec reIniczy .- 


zwotuje Okręgowe Towarzystwo roliicze "oraz Spół. roln. 


hand. „Orka“ w Grybowie na dzień:36' czerwca 1924 o: 


godz. I1-tej przed południem w sali Sokoła w Orybowie. 


Porządek dzienny: 
1.) Zagajenie. Í 
2.) Cele i zadania Towarzystwa i Kółek rolniczych, referent 
poseł Narcyz Potoczek. akwa a 
" 8.) Spółdzielczość jako podstawa rozwoju gospodarczo - eko- 
nomicznego, referat Dyrektora Patronató," Karola“ Kostki “t 
Krakowa. A 
4) Sprawa uruchomonia Spółki producentów bydła i trzody 
chlewnej ną terenie tut. powiatu. l 
5.) Organizacje relnicze podstawą rozwojn wsi. 
6.) Podjęcie uchwał i wolne wnioski. 
Sekretarz: Przewodniczący 
Jan Bułowiez mp. Jan Cieluch * p. 
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5 biskupów francuskich przyjechało w 
odwiedziny do Polski. Zwiedzą oni |Warszawę, Kraków; Czo- 
stechowę, Poznań i wogóle całą Polskę aby mieć ;wyobrażenie 
o kraju który jest”wiernym sojusznikiem iel Ojczyzny: ' 
Nie wolno odrzucać bankotów zniszczo- 


ona wik i6 midi 


nych czy zmiętych. Bank Polski'zawłósił* fozporzą- ' 


dzenie o”'pobieraniu opłat za wymianę banknotów zniszczonych 
i obecnie każdy banknot mający serję i podpisy musi być przy- 


jęty a kto się do tego ząrządzenia nie zastosuje należy zażądać ' 


interwencji Policji 


opłat nikt nie jest upos 
ważniony” =“ re 32 


potyn ;E 


gdyż do pobierania 


APEE, 


Człowiek; który -<wpierwsdbit "stronnictwo: ile się ‘datoj’ 
a potem je zdradził” =- ‘takt Tazi óg sttofinittwa do stronć 


“Miljon złotych szkody Iwysządziły burze i gra- 


'*dobicis”w Małopolsce Wschodkicj; “juk tb stwierdziła ostatnio 


praeprowadzona lustracja przez wojewodę Zimnego. Np. we 
wsi Drohojów grad zniszczył zasiewy w 42 gospodarstwach, Jamie 
górńej i dolnej nastąpiło oberwanie chmury. Nad Jamną woda 
zerwała mosty. W Dąbrowicy |piorun uderzył w zabudowanie 
gospodarskie, spalił je i zabił żonę właściciela  gospodartswa. 
W  Porzeczu Janowskim grad zniszczył zasiewy około 40 
gosdodarstw, 

\ I w Małopolsce Zachodniej nie mniej jest zapewne tych 
szkód przez burze wyrządzonych, 

Komisja skarbu narodowego posiada w zapasie 
srebro w sztabach, przedmiotach 1 monetach zagranicznych w ilości 
około 100 ton które niebawem będą przewiezione do mennic za- 
granicznych w których mają się bić monety srebrne polskie 
1 i 2 złotowe. 

Wpłata piewszej raty podatku majątko»- 
wego nastąpi w dniu 15-go czerwca. «Kasy skarbowe przyj- 
mują już ten podatek. Określanie sum, co do których płatnicy 
otrzymali już nakazy mają być spłacone pod groźba egzekucji 
do dnia 10 lipca br. sè 

Napadu bandyckiego na pociąg towarowy 
dokonała jakaś szajka między Bochnią a Grodkowicami. Ra- 
busie włamali się do wagonu i wyrzucili z niego beczkę zawie- 
rającą 250 litrów spirytusu atoli kradzież ta została udaremnio= 
na przez patrol policyjną. Sprawcy zdołali jednak zbiedz. 

Ciekawe przeobrażenie polityczne przecho- 

' dzi obecdie Francja." Strornietwą' Tewicowe które przy wybo- 
rach odniosły zdecydowane zwycięstwo obaliły nie tylko rząd 
Poincarego ale zmusiły także do ustąpienia prezydenta Francji 
Miłleranda chociaż ten politycznie nie odpowiada przed Sejmem 
i Senatem i okres}? letniego urzędowania wcale mu się nie skoń- 
czył. 

Zmuszono go atoli do ustąpienia wten spobób, że żaden z 
posłów lewicy która ma większość i musi ten rząd tworzyć nie 
przyjął z jego ręki misji tworzenia gabinetu. Ostatecznie Mil- 
lerand ustąpił a na jego miejsce wybrano prezydentem Gastona 
Daureerguea który na ogólną ilość 858 ważnych głosów otrzy- 
mał 511 jego kontr. kandydat Painleve 308 a kandydat komu- 
nistów Cammelinnod 21. Misję tworzenia gabinetu otrzymał 
Heriot przewód :a socjalistów francuskich. 

Tajemnicze uprowadzenie posła. Włoskie- 

"go posła gocjałistycznego Mattieotiego napadło pięciu podejrza- 
nych osobników i gwałtem wpakowano do stojącego w pogoto- 
wiu samochodu poczem Samochód umknął. Ostatnie wiadomoś- 
ci podają, że Metteoti został ząmordowany przez faszystów. 
10 sprawców tego morderstwa ujęto. Wszyscy oni skazani 
zostaną na karę śmierci. 


Rolnicy! Przeprowadzajcie próby z nawo». 
=== zami sztucznemi ! e 
Celem rozpowszechnienia i racjonalnego używania nawozów 

sztucznych w gospodarstwach włościańskich, Spółdzielnia rolni- 

czo handlowa »Plon« w Tarnowie, przeznacza na przeprowa” 
dzenie 50 prób z nawozami sztucznymi pod oziminy, do dys- 
pozycji Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego 300 kg. thoma- 
syny, 300 kg soli potasowej, 600 kg kajnitu, 70 kg saletry 
chilijskiej, 220 kg śuperfosfatu, 75 kg azotniaku i 900 kg wa- 

pna. i 
Próby przeprowadzone będą tylko u tych członków „Plonu” 

powiatu tarnowskiego, ktorzy mają pełny udział w „Plonie*. 
Podania należy składać w biurze Okręgowego Towarzystwa 

rolniczego (w „Plonie“), w terminie do 1 lipca br. Podania 

te rozpatrywane będą na posiedzeniu Wydziału Okr. Tow., a 

następnie przesłane zostaną Głównemu Zarządowi M. T. R. w 

Krakowie, pod którego kontrolą próby zostąną przóprowadzo- 

ne. Bliższe wyjaśnienia co do urządzenia prób zostaną podane 

w „Przewodniku Kółek Rolniczych*. Nawozy sztuczne wyda- 

wane będą w magazynach „Płonu”* (Burek) — zupełnie beze 

platnie. > | 

© © Tarnów 25 mają 1924. s 

KERA AN t DYREKCJA »PLONU«. 
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DU dyni 
Dr. r. OBTKERA? 


O ile nie, to spróbujcie: 
Dr. OETKERA Gala proszek budyniowy (Kakao) 
Dr. OETKERA proszek budyniowy w rodzaju holenderskiego 
Dr. OETKERA proszek kremowy „Dibona* 

s. Dr. OETKERA legumina czekoladowa z siekanemi migdałami. 
Będziecie aleen] smakiem tych potraw, które zadawałają nawet najwięcej wymagających smakoszów. 


Dokładne przepisy do otrzymania we wszystkich sklepach, o ile brak prosimy zażądać pocztówką od 
Dr. Ą Oetkera, Oliva koło Gdańska. 


3 Syndykat zakupu | SE 
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Mała Strusina 26. Nr tel. 77 W TARNOWIE Mała Strusina 26. Nr tel. 77 
Spółdzielnia zarejestr. z ogran. odpow. 


zakupuje JĄJĄA w każdej ilośc 
płacąc najwyższe ceny rynkowe. ' , 
JAJA PRZYJMUJĄ 


sklepy „Plonu“ na Burku, S-ka hodowców drobiu (pl Drzewny) 
a w większej ilości magazyny własne ul. Lipowa 19. 
Dostarcza jaj kooperatywom spożywców i sklepom detalicznym. 


Udzieła wszelkich porad w zakresie hodowlanym. 
Dostarcza hodowcom;jaj zarodowych oraz hodowlanego drobiu. 
Członkom wypłaca zwroty towarowe — a zbieraczom premię. 

ZBIERAJCIE JAJA 1 ODSTAWIAJCIE WPROST DO SYNDYKATU. 
Zysk pewny—ryzyka nie ma! 


TT Zbieraczom udziela się również zaliczek na zakupno towaru. 
N NIE DAJCIE ZAROBKU OBCYM 
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PLON" 


Spółdzielnia rolniczo-handlowa w Tarnowie 


przy ul. Targowej l. 3. (Burek). 
(Telefonu Nr. 69.) 
Liczy przeszło 5.000 członków rolników. — Udział w „Plonie* wymosi 500.000 Mp. 
MA NA SKŁADZIE: 


Maszyny i narzędzia rolnicze, Nawozy sztuczne, 
Węgiel, Sól bydlęcą 


i wszelkie do prowadzenia gospodarstwa potrzebne towary. 


CUKIER tylko dla członków „Plonu,* którzy okażą książeczkę udziałową z pełnym 
udziałem. 
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- Kupujcie w „Pionie“ 
Niech się wzmaga instytucja polska. 
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